
Nr. 67. Kraków, Środa dnia 21 Marca 1888 r. Rok II

dzinu^wychodzi codziennie o go- 
i świat „yan°f Wmtki™ nied^e' 
i świąt uroczystych

Prenumerata wynosi: 
w Krakowie:

PółXie • • 12 Kwartalnie . 3 
Za „a"10 ' ® Miesięcznie 

odnoszenie 10 ct miesięcznie 
na prowincyl z przesyłka:

fcni0.-....................... 15 zlr.
półrocznie .... 750
Kwartalnie . w
Miesięcznie . .' 125
’ "‘emczech miesięcznie 2 20 m.
Cena pojedynczego Numeru 

6 centów.

■JER KRAKOWSKI
3 IRedakc|a ul. św. Anny I 9. I piętro 

Administracja i Ekspedycja w księ­
garni K. Bartoszewicza (hotel Saski-

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy lub za jego 

miej-ee, pierwszy raz 10 centów, za 
każdy następny zaś 5 centów Na 
desłane od wiersza petitowego 20 ct 
Prospekta, cyrkularze dla prenume­
ratorów zamiejscowych po 1 złr. od 
200 egz., dla prenumeratorów miej­
scowych po 50 ct. od 100 egz. Ne- 

krologja po 10 ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia za raz pierw­

szy taksa 10 ct. i 1 ct od wyrazu, 
za razy następne połowę ceny.

Redaktor odpowiedzialny: Marceli Turkawski. — Wydawca: Kazimierz Bartoszewicz*
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Kurjera wynosi:
z przesyłką pocztową: 

rocznie .
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie

zł r. — ct.
50 _
75 „
25 v

>Kurjer krakowski* wychodząc od Marca 
w wa razy większym formacie, stał sie najtań- 
Szem pismem codziennem.

Nie bawiąc się w wysoką politykę, >Kurjer« 
?We ia-my szczególnie sprawom naro- śowym i krajowym.

raiac s|CZni' Uwa?? zwracamy na feljeton, sta- 
rowemi^ ° jego urozmaicenie dobo-
nikami t^OWrie^C'lam'’ nowe^amb poezjami, kro- 
kroniką ^°^n*Ow^nib rozprawami literackiemi, 

jest 9trzymuHc telegramy w nocy i nad ranem, 
-1, smy w stanie pismo nasze wydawać o godz. 
nv\rano.' natyc’nmiast ekspedjować je do ran- 

Poc’agów, wskutek czego większa część 
er*umeratorów naszych otrzymuje >Kurjera* 

dnh°Z same£° dnia, a tern samem ma o całą 
“0DQ wcześniej wiadomości polityczne, niż z in- 
, y. dzienników, co wobec dzisiejszego naprę- 
ZeiJla stosunków europejskich nikomu nie może 
być obojętnem.

»Kurjer» nasz wychodzi z datą prawdziwą, 
a nie fikcyjną, o dzień wcześniejszą, jak to we­
szło w zwyczaj w naszem dziennikarstwie. Dzi­
siejszy numer wydajemy rano 21 Marca i taką 
też nosi datę.

Nasze zasady umiarkowane, kierowanie się 
w poglądach dobrem społeczeństwa, niewią- 
zanie się z żadną koterją czy stronnictwem, aby 
me mieć przeszkód w głoszeniu czystej pra- 
niódz ~d~ w’nny zjednać nam uznanie i dopo- 
tad Z ° ^y^ęztwa zdrowych zasad, jakie do 
dzietny2^11Smy * na Przysz^°ść szczepić 

nai-^:^U<^Z* dobrej woli prosimy o pomoc i 
Parci<: naszych usiłowań

Prenumerata
w Krakowie:

rocznie

Kwartalnie 
miesięcznie

num KaŻdy nowoprzybywający od kwietnia pre- 
too-i-e?tor otrzymuje bezpłatnie początek »Fo- 

krahj mężów. M. Bałuckiego.

KAKENDARS.
Dziś: Benedykta op. wyzn. Gr. kat. 40 muez. w Sewprep
Jutro: Katarzyny kr. Gr. kat. Kodrata muez.
Pojutrze: N. M. P. Bolesnej. Gr. kat. Sofi-onya Pr.
Wschót słońca o godzinie 6, minut 32, zachód o 5 g., minut 

43. Długość dnia godz. 11 minut 18.
Dziś o g. 6 rano ciepła stopni 0. Barometr 762 odmiana

Kraków, duia 21 marca 1888 r.

Upadek rubla jest na porządku dziennym 
publicznej dyskusyi. Cała prasa europejska, 
zwłaszcza niemiecka, zajmuje się finansami ro- 
syjskiemi, na całej ziemi polskiej spadek kursu 
rubla jest przedmiotem troski i niepokoju.

Prawdziwym autorem upadku rubla, który 
zagraża ruiną rolnictwu i przemysłowi Króle­
stwa Polskiego, a Galicyę ciężko dotyka z po­
wodu ścisłych handlowych stosunków z Kon­
gresówką, Wołyniem i Podolem, jest minister 
skarbu p. Wyszniegradzkij.

Nie możemy na tem miejscu rozwijać fi­
nansowego traktatu o wartościach rosyjskich, 
a tem samem roztrząsać istotnych przyczyn ich 
upadku, tkwiących w fatalnej gospodarce finan­
sowej i fałszywej polityce zewnętrznej .państwa 
carów.* Poprzestać przeto jesteśmy zmuszeni 
na charakterystyce osobistości rosyjskiego mi­
nistra skarbu, który bądź co bądź jest jedną 
z najwybitniejszych osob w Rosyi, doszedł zaś 
do pewnej sławy w Europie, z tego tylko 
względu, iż stanąć musiał do walki ekonomicz­
nej, wydanej Rosyi przez niemieckiego kan­
clerza.

Iwan Aleksiejewicz Wyszniegradzkij jest 
teoretycznym matematykiem z zawodu, studyo- 
wał kosztem rządu technologią mechaniczną 
w Ameryce i był w petersburskim instytucie 
technologicznym profesorem konstrukcyi machin, 
a następnie dyrektorem tegoż zakładu. Już w 
charakterze profesora zajmował się p. W. spe- 
cyalnie operacyami giełdowemi. Jako giełdzista 
nie miał czasu na spełnianie obowiązków dyre­
ktora, nigdy słowa studentom nie dotrzymywał 
i ci ostatni wreszcie zmusili go do ustąpienia 
z zajmowanego stanowiska.

Następnie p. Wyszniegradzkij kierował wy­
stawą przemysłową w Moskwie, robił proch w 
Ochcie i należał do technicznego komitetu ar­
tyleryjskiego. W r. 1878 dzisiejszy minister 
rzucił się w wir operacyj kolejnych, był dyre­
ktorem różnych kolei, uzyskał miano kolejowe­
go króla i dorobił się paru milionów rubli. 
Stugębna sława milionera zaprowadziła p. W. 
do gmachu ministerstwa skarbu, gdzie sprawo­
wał urząd dyrektora departamentu przemysło-

wo-technicznego. — Na tem stanowisku przed­
stawił on projekt połączenia linij kolei połud­
niowych w jedno towarzystwo .dróg południo­
wo-zachodnich.» Do akcyi tej mimo urzędowe­
go charakteru sam przystąpił i przybrał do 
spółki warszawskiego bankiera p Blocha. Przez 
wykupienie akcyj szczegółowych linii kolejowych 
za pół ceny, tudzież wydanie nowych akcyj po 
nominalnej cenie, przyszły minister skarbu, a 
podówczas dyrektor kolei południowo-zachod­
nich, dorobił się na tej aferze nowego miliona 
rubli. Wtedy dzienniki rosyjskie w artykułach 
p. t. .Miedziane sumienie i czoło., surowo potę­
piły postępowanie Wyszniegradzkiego, a gdy 
został w r. 1887 ministrem finansów, publicznie 
wzywały go, aby zerwał wszelkie stosunki z 
aferzystami kolejowymi.

Mimo to został nadal p. Wyszn. gieldo- 
wiczem par excelence i jako taki zapomocą giełdo­
wych operacyj chce ratować finanse Rosyi.

Gdy usiłowania poprzedniego ministra skar­
bu Bungego w celu poprawienia opłakanych fi­
nansów rosyjskich nie doprowadziły do żadnych 
rezultatów i kurs rubla w styczniu zeszłego ro­
ku doszedł do tak niskiego stanu jak podczas 
wojny tureckiej po pogromie pod Plewną (100 
rs. z: 186 marek), p Wyszniegradzkij wezwany 
został do ratowania wartości rubla.

Gdy Anglicy odprzedali Niemcom wszystkie 
papiery rossyjskie. bankier berliński Bleichróder 
na skinienie ks, Bismarcka .wziął w opiekę ru­
ble rosyjskie*, . czego p. Wyszn jako giełdo- 
wicz bardzo się cieszył, mniemał bowiem, że 
chętne skupo. in: . ibli w Berlinie podniesie 
kurs runią.

Stróż rosvjskiego skarbu dał się atoli wy­
prowadzić w ; oie 1 me spostrzegł, mimo nie­
zwykłego S| :. że nad Szpreą czyniono wszyst­
ko, aby Rosy t pod względem ekonomicznym 
uczynić zależną od Berlina — i celu dopięto.

Ciągłe zakupywanie rubli rosyjskich w ry­
czałtowy sposób, sprawiło w Berlinie wielką 
tychże podaż. Jednocześnie Bank niemiecki na 
rozkaz Rady związkowej zaprzestał przyjmować 
rubli i wszelkich papierów rosyjskich, ciągłe 
zaś alarmy wojenne, szerzone przez bismar- 
kowskie organy, a przedstawiające Rosyą jako 
stronę wyzywającą dopełniły reszty. Kurs rubla 
spad! niesłychanie, w skutek czego w Rosyi za­
częto wykupywać metaliki rządowe. Ostatecznie 
wartość rubla doszła do minimum, w połowie 
bowiem bieżącego miesiąca wynosiła 163 marek 
za 100 rs.

Chwali się p. Wiszniegradzkij znacznym za­
pasem brzęczącej monety w kasaćh państwa.

Najprostszym przeto środkiem zaradczym prze­
ciw upadkowi rubla byłoby wykupienie nad­
miaru rubli papierowych, kursujących na' tar­
gach zagranicznych. Widocznie jednak nie ma 
gotówki w kasach rosyjskich, skoro minister 
skarbu pragnie wycofać ruble papierowe z o- 
biegu wewnątrz kraju w sposób przymusowy, 
co równa się publicznemu bankructwu Rosyi. 
Tak postępuje zrozpaczony giełdowicz, nie zaś 
minister skarbu, którego obowiązkiem starać 
się usilnie o podniesienie i rozwoj produkcyj­
nych czynników w celu powiększenia podatko­
wej siły państwa.

Projekt Wyszniegradzkiego znajduje się 
obecnie w radzie państwa, która ma orzec czy 
nadeszła już chwila sromotnego bankructwa 
Rosyi.

ZIEMIE POLSKIE.
Na Szlązku austryackim agitacya między ludem 

polskim za znanym wnioskiem ks. Lichtenstein* nie­
małe przj brała rozmiary. Dotychczas podpisało pitycyą 
do Rady państwa o przyjęcie wniosku szkolnego ks. L. 
trzynaście reprezentacyj gminnych, tudzież siedm miej­
scowych rad szkolnych i towarzystw. Razem zebrano do­
tychczas 1.232 podpisów.

Z Warszawy. Przy dziesięciu stipniach mrozu i 
19 stopach wody, pękła powłoka ludowa poi Warsza­
wą d. 15 b. m. o godzinie 8 minut 30 wieczorem. Po go­
dzinie 8 mieszkańcy Solca słyszeli już huk i trzask 
pękającej szyby lodowej pod Warszawą. Trwało to 
krotko. Ze szczelin w lodzie buchnęła woda wraz z 
mgłą, pokrywającą przed oczami tysięcy widzów dalszy 
proces ruszenia lodów. Rozmiarów klęski wylewu w tej 
chwili jeszcze uiepodo ma określić. Ol strony Warsza­
wy zalany był części * 8 >' »n, ulica Browarna 1 część Be­
dnarskiej; toż samo stało się z ulicą Bugaj 1 Rybaka­
mi. Maszyny parowe pracowały uad utrzymaniem kana­
łów miejskich w porządku, mimo to woda je zajęła. 
Most kolejowy został zamknięty. Z drugiej strony za- 
lane były Saska Kępa, Kamionka; okolica Grochowa, 
Siekierek, część parku Aleksandryjskiego i dalej aż ku 
Peleowiźute pod wodą. O godzinie 12 w nocy na 
miejskim wodoskazie poziom wody dosięgnąt kulmina- 
cyjll0B° punktu, dochodząc do 19 stóp 4 cali. Od tej 
chwili woda zaczęła pomału opadać. Woda wylana na 
brzegi marzła prawie natychmiast.

Na kolei nadwiślańskiej omal nie przyszło w tych 
dniach do katastrofy, skutkiem zamachu urządzonego 
na pociąg, którym zdążał Hurko do Warszawy. Nie- 
wykryty złoczyńca wyłamał tam spory kawał szyny, co 
byłoby za sobą pociągnęło niezawodnie wykolejenie 
pociągu. Budnik jednak spostrzegł wczas co grozi i sy­
gnałami z trzymał zagrożony pociąg. Wdzięczny Hurko 
dat mi za to aż — 10 rubli. Hojność nieladal...

Z Podola rosyjskiego. Członek komitetu statysty­
cznego i urzędnik rządu gubernialnego w Kamieńcu, 
W. Guldmun, wydał na rok bieżący „Sprawoczną Kni- 
żkę,“ z której podajeiny niektóre dane: Własność wię-

Fotografje mężów.
Przez

Michała Bałuckiego.

(Ciąg dalszy.)

facy mzx’L8anla W°jn& bJ’ła 0 śniadanie. Pan Boni- 
obudził leszIzeTV-AL^ P'jać. 1,erbat? skor° się tylko 
8>ę temu niezmi Pa"i Bonifacowa zaś dziwiła
jej nicby Dr,p, “"'’jł 'nożna tak wczas pić, gdyż 
nie umyła, nie 01^1° "Ie I’r’:e8zło, gd7by si« P'erwej 
takieh mdlvoh - r 1 a 1 ta nic w świecte nie piłaby Bonifacy uŁ, he,bi,ta “ b’lk” kawe Pa" 
żołądek i tworzy k»’ Z° ^awa niezdrowa, bo rafiegmie 
nywała go liozneini ^rzvkTj1 Bonif',co.waP‘z’-k°- 
piersi i przytoczyła mu .L, da,"’'’ że herb,la ?8USza 
jąc tylko kaw?. Lły „o st<W'lSka- k'lkU 0S°b’- kt°re- ’I’’ 
takieh osób, które namiętnie i W,^J “ ! n,‘7'W-8ka 

r D u -e “u,,yl,,,e pijały herbatę 1 wcześnie pomarły. Pan Bomfacy Jej odpowiadał, że byłyby 1 bez 
tego pomarły, bo miały pomrzeć. Gdy jedno drugie 
nie mogło nakłonić na swoją wiarę — postanowiono 
tak samo, jak się rozdzielono co do łoża — rozdzielić 
się także co do śniadania, i służąca rano nastawiała 
dla pana samowar, a pani robiła sobie sama kawę, 
gdy wstała.

Gorzej było z utrzymywaniem porządku domo- 
Wego. Pan Bonifacy był pod tym względem pedantem 
"lesłychanym. Każda rzecz miała u niego swoje miej­
sce właściwe, z którego służący nigdy mu nic nie ru­
szył. Świeca stała na szateczce przy łóżku, wraz z pacz 
‘4 zapałek — lampa poi lustrem także z paczką za 
ża’6 ’ *"n P’1,lkc'e tych zapałek był nadzwyczaj uwa- 

jący. Chciał, żeby je miał pod ręką tak, aby nawet

w ciemności mógł je od razu znaleźć, gdy przyjdzie 
zapalać. Tymczasem pani Bonifacowa, wychowana w do 
mu, gdzie przy licznej rodzinie, przy tylu pannach, ani 
można było myśleć o utrzymaniu tak ścisłego porząd­
ku, nie zważała na podobne bagatele i brała świece, 
kiedy jej trzeba było, i kładła je potem gdzie wypa- 
dło, gdzie się jej spodobało. Przychodziło z tego po­
wodu do scen między małżeństwem.

— Otóż znowu mi gdzieś ktoś świsnął zapałki — 
mówił pan Bonifacy z głębi ciemnego pokoju, maca­
jąc rękami po stoliku — na rany Boskie, gdzie moje 
zapałki — Maryniu! słyszysz? — kto mi wziął za­
pałki ?

— A któżby się tam łakomi! na twoje zapałki — 
odpowiadała najspokojniej żona — przecież to nie pie­
niądze.

— A jednak fakt jest, że ktoś wziął, bo były 
i nie ma. — Z tezęło się szukanie zapałek po omacku, 
aż wreszcie przywoływano slużącę z kuchni do pomo­
cy, która najczęściej wchodziła z lampą zapaloną już 
w kuchni patyczkiem z pieca. Przy świetle lampki 
znajdowano corpus delicti najczęściej albo na kreden­
sie, albo na tualecie pani.

— A więc widzisz, żeś ty wzięła, o Izy wał się 
wtedy tryumfująco mąż.

— No i cóż wielkiego, żem wzięła; przecież za­
pałki nie żadne skarby.

— Ja wiem dobrze, że nie skarby; ale tu idzie 
o porządek. Ja proszę bardzo, żeby mi moich zapałek 
nikt nie ruszał.

— Ale nie bój się, nie będzie ci ruszać. Co ko­
mu przyjdzie z twoich zapałek. Za głupie siedm cen­
tów dostanę tego całą pakę.

Mimo takiego zapewnieniu, za kilka dni powta­
rzała się ta sama history a: pan Bonifacy klął, pani 
Bouifacowa go strofowała, że o lada głupstwo takie 
sceny wyprawia i ztąd nieporozumienie.

Dla milej zgody pan Bonifacy kupił sto paczek 
wyłącznie dla żony i służącej.

— Macie — rzekł — tylko żeby mi moich nie 
ruszać.

I było rzeczywiście spokojnie cos z miesiąc. Słu 
żąca mając taki zapas zapałek, szafowała niemi bez 
cerernonji, rozdawała przyjaciółkom w kamienicy, ka­
pralowi co do niej chodzi! w umizgi, i wkrótce cały 
zapas wyczerpała. Pani znowu, gdy raz ze świecą szu­
kała czegoś po kredensie, gdzie swoje pudełka z za­
pałkami umieściła, zbliżyła przez nieostrożność świecę 
tak bl sko, że w jednej chwili kilkadziesiąt paczek 
eksplodowała. Ghy wieczorem trzeba było zapalać 
lampy — i ona i służąca poszły jak w dym do zapa­
łek pana, które łatwo im było znaleźć, bo leżały za­
wsze na jednem miejscu. Za to pan Bonifacy nie zna­
lazł ich tam, gdzie być powinny. To go już wyprowa­
dziło z granic cierpliwości, wybuchnął gwałtownie, 
żona mu nie pozostała dłużną w odpowiedzi, i oboje 
tak się starli o głupią paczkę zapałek, że sobie aż 
separacją grozić zaczęli. Aż ojciec panny musiał wdać 
się w tę sprawę i godzić zwaśnionych.

Aby się z tak błahej przyczyny podobne sceny 
nie powtarzały, p<n Bonifacy kazał sobie dorobić do 
biurka zamek, którego tam dotąd nie było i wziął za­
pałki pod klucz.

Na punkcie kuchni także im trudno było poro­
zumieć się...

Pan Bonifacy bowiem stołując się przez lat dwa­
dzieścia kilka po restauracjach, jakkolwiek tam naba­
wił się kataru żołądka, tak się jednak przyzwyczaił 
do restauracyjnych potraw, zup i mięs, że wszelkie 
inne przyrządzane na sposób domowy nie smakowały 
mu... Już sam sposób polania, widok większej ilości 
pieczeni na dużym półmisku, podczas gdy on przy­
zwyczajony był do małych porcyjek, odstręczał go 
i odejmował mu apetyt. Przy każdym więc obiedzie

miał żonie zawsze coś do zarzucenia, a to, że zupa 
którą on jadał w restauracji, była esencjonalniejsza, 
że mięso tam ładniej wyglądało i mógł je mieć jakie 
zechciał, czy z kwiatkiem, czy z kostką, czy chude; 
także leguminy inaczej tam przyrządzano.

— Jak np. dali szarlotkę — to powiadam ci, 
palce oblizywać. A jak ozór przyprawiali — no, to 
świat się kończy ! Muszę cię kiedy zaprowadzić, to się 
nauczysz.

Słowa takie, choć wypowiedziane tonem słudziut- 
kim, nieraz nawet z dodatkiem: moja kochana, moja 
duszko, mój aniołku, irytowały panią Bonifacową nie­
słychanie. Ubliżały bowiem jej, jako gospodyni. I zwy­
kle sprzeczka małżeńska kończyła się tem, że pani 
wstawała od stołu, szła wypłakać się do swego po­
koju, a na odchodnem rzucała mężowi stereotypowy 
frazes:

— Jeżeli ci w domu nie smakuje, to możesz so­
bie iść do tej twojej restauracji.

Pun Bonifacy byłby to chętnie zrobił, bo z roz­
koszą przypominał sobie te czasy, kiedy to regularnie 
o jednej godzinie zasiadał w restauracji przy stole na­
krytym świeżutkim obrusem, na którym była i mu- 
sztatda, i wykłuwaczki i gazety, któremi zapełniał so­
bie pauzy między jedną potrawą i drugą; była i kom- 
panijka wesoła przy obiedzie, żarty i koncepty sypały 
się obficie i dodawały apetytu. Weselej mu tam było, 
nie tak jak teraz w domu we dwoje; teinbardziej, że 
żonka nie zawsze bywała w dobrym humorze, szcze­
gólniej gdy w kuchni coś się przypaliło, lub zepsuło. 
Musinl wtedy wysłuchać narzekań na służącę, na cią­
głe kłopoty, jakie ma z nią, na jej fochy i grymasy. 
Takie ustawiczne zrządzenie zatruwało mu ooiad, a tego 
wszystkiego byłby uniknął, gdyby mógł stołować się, 
jak dawniej, w restauracji ! Ale to nie wypadało ; za­
raz by ztąd źli ludzie wyciągali różne wnioski, niepo­
koili go ciągłemi pytaniami, co się stało, dlaczego me
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ksza w gubernii podolskiej składa się z 1,650.280 dzies. 
(44,3 proc.), włościańska z 1,771.762 dzies. (47,6 pre.), 
rządowa z 100,156 dzies. (2,7 pre.); reszta gruntów na­
leży do miast, cerkwi itd. Wielkich właścicieli Pola­
ków jest 1,286, posiadających 968,825 dzies., czyli 
55,97 pre. gruntów obywatelskich. Najwięcej ziemi mają 
Polacy w powiecie kamienieckim (74,5 pre.) i pło- 
skirowskim (79,2 pre.), najmniej w bracławskim (38,2 
pre.), i bałckim (31,9 pre.) Własność włościan przy po­
mocy Banku włościańskiego zwiększyła się od roku 1883 
do 1886 o 13,722 dziesięcin. Najwięcej nabyli włościa­
nie w pow. bałckim i kamienieckim, najmniej w pow. 
jampolskiin i płoskirowskim.

Z Litwy. Starania księżnej Hohenlohe o wprowa 
dzenie w posiadanie spadku olbrzymich dóbr po ks. 
Wittgensteinie zostały odrzucone przez sąd okręgowy 
wileński. Sprawa sporna przeszła do wyższej instan- 
eyi.

Sprawy krajowe-
Pomoc rządowa dla dotkniętych powodzią.
Zaledwie pierwsze wiadomości o rozmiarach tegoro­

cznej klęski powodziowej się rozeszły, pisaliśmy zaraz, że 
konieczny jest znaczny bezzwrotny zasiłek ze strony 
rządu, na który w pierwszej linii odpowiedzialność za 
niedoszłą dotąd regulacyą rzek galicyjskich spada. Za­
razem wezwaliśmy reprezentacyę naszą wiedeńską, aże­
by się gorąco sprawą powyższą zajęła. Delegacya pol­
ska podjęła rzeczywiście na wniosek posła lwowskiego 
Dr Karola Lewakowskiego energiczną akcyą, delegu­
jąc imieniem Koła wice-prezesa swego p. jaworskiego 
do ministra spraw wewnętrznych hr. Taaffego z prośbą 
o asygnowanie doraźnego zasiłku.

Po takim kroku spodziewaliśmy się, że rząd ży­
czliwie dla Galicyi usposobiony przeznaczy odrazu przed 
nadejściem szczegółowych raportów urzędowych o wiel­
kości strat co najmniej kwotę kilkunastu 
tysięcy złr. na pierwszą pomoc. Niestety za­
wiedliśmy się pod tym względem. Telegramy wczoraj­
sze doniosły o asygnowaniu kwoty 500 złr.!

Czytelnicy nasi niech sami osądzą, czy kwota 
taka może być rzeczywistą pomocą? czy nie wygląda 
mizernie ta pomoc państwowa wobec hojnego daru Mo­
narchy, który- z prywatnych swych funduszów przezna­
czył 8000 złr. dla nieszczęśliwych ofiar powodzi?

Izby handlowo przemysłowe. Cesarz zatwierdził 
wybór Edwarda Simona na prezydenta, a Karola Ki- 
selki na wiceprezydenta Izby handl. przem. we Lwo­
wie, — tudzież wybór Adolfa Byka na prezesa, a Ka­
zimierza Witosławskiego na wicepr. Izby handl. przem. 
w Brodach.

Sejmiki relacyjne. W miastach galicyjskich odbę­
dą się w czasie świąt zgromadzenia wyborców celem 
wysłuchania posłów do Rady państwa. Myśl tę powzię­
to na zjeździe burmistrzów. — Podobnież wyborcy z wię­
kszych posiadłości zamierzają prosić posłów swoich, by 
zechcieli się porozumieć z swymi wyborcami co do sta­
nowiska, jakie zajmą w sprawie zagrożonego majątku 
miejskiego przez ustawę o podatku spirytusowym.

Wiec rzemieślników we Lwowie uchwalił wysłać 
do Koła polskiego memoryał, w którym domaga się 
uzupełnienia ustawy przemysłowej z r. 1883. w tym 
kierunku, aby rzemieślnikom ułatwić konkurencyą z fa­
brykantami. Postanowiono też wysłać petycyę do Tro- 
nu z przedstawieniem potrzeb rzemieślników, których 
dotychczasówa ustawa przemysłowa nie uwzględnia na­
leżycie.

Z pod Rzeszowa. (Koresp. Kur.) Tegoroczny po­
rządek przystawiania popisowych do poboru wojsko­
wego przez gminy w naszym powiecie, znaczną ulgę 
przyniósł gminom nie tylko w kosztach jakie ponosiły 
niepotrzebnie, lecz usunięte zostały ustawiczne uciążli­
we przejażdżki i strata czasu, gdyż gmina obowiązaną 
była bodaj za jednym popisowym prawie codziennie 
dostarczyć podwódkę i delegat tejże musiał jawić się 
przy komisyi.

Na wniesione przedstawienie przez gm. m. Ty­
czyna w pow. rzeszowskim do c. k. Starostwa jak nie­
mniej też przez poruszenie tejże kwestyi w szpaltach 
Tygodn. rzeszowskiego w ubiegłym roku, gdzie wyka- 

jada w domu itd. Dla oka więc ludzkiego jadł w domu nie 
mógł jednak powstrzymać się od tego, by przy każdym 
obiedzie nie robić ciągłych uwag i porównań z prze­
szłością na niekorzyść teraźniejszości.

Był przytem pan Bonifacy trochę skąpiec. Na 
własne przyjemności nie żałował sobie, ale gdy przy­
szło płacić za stroje żony, lub robić dla niej jaki wy­
datek, kurczył się i stękał i krzywił. Chciała np. no­
wego kapelusza, to popatrzył na nią, jak na warjatkę. 
Jakto? pytał się zdziwiony, nowego kapelusza? prze­
cież dopiero co sprawiłaś sobie.

— Ładne mi: „dopiero co“ — przeszłego roku.
— Tak mało go używałaś, że musi być wcale 

nie zły. Pokaźno... Bardzo dob y, ani jednej dziurecz- 
ki, nic nie zniszczony.

— Ale już niemodny.
— A tobie co po modzie? Mężatka nie powinna 

mieć pretensji trzymania się mody. To dobre dla ko­
biet lekkich, którym fiu, fiu w głowie. Ale mężatce to 
nie przystoi, i dlatego też u niektórych narodów ko­
bietom idącym za mąż, ucinają włosy, lub wybijają 
zęby, żeby już nie usiłowały podobać się nikomu, tyl­
ko mężowi , a ty mi się w tym kapeluszu wcale po 
dobasz.

Tak było przy sprawianiu każdej drobnostki. Pan 
Bonifacy zawsze odradzał i odmawiał, argumentując, 
że szkoda wydawać pieniędzy na takie fatalaszki. Trze­
ba było dopiero spazmów, lamentów, próśb, a czasem 
nawet gwałtownych scen, zanim wymęczyła od niego 
coś pieniędzy na stroje. Kosztowało ją to tak wiele, 
że nieraz wołała się wyrzec tego i owego, niż żeby się 
go miała prosić.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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zane były ciężary i koszta jakie przez 30 dni poboro­
wych gminy ponosiły, które to koszta obliczone na sam 
powiat rzeszowski wynosiły od 115 gmin do 2500 złr. 
zastosowano się do życzenia stron i koszt i w tym ro­
ku wyniosą od 400 do 800 złr. najwyżej.

^wdzięczyć to należy WP. Fedorowiczowi c. k. 
Staroście, który słuszne przedstawienie uwzględnił re­
dukując 30 dni poborowych dla gmin na 4.; t. j. każ­
da gmina dostawia swoją klasę popisową, wskutek cze­
go tylko 4 dni traci, gdy pierwej do 30 dni na to po­
trzebowała — za co też go gminy błogosławią!

Należało by zatem, by władze autonomiczne po­
wiatowe tam gdzie jeszcze dawny system istnieje, od­
niosły się do c. k. Starostw i wyjednały pod tym wzglę­
dem zaprowadzenia oszczędności usunięcie uciążliwych 
przejażdżek i stratę czasu; wszak władze autonomiczne 
widzą w zamknięciach rachunkowych gmin znaczne a 
po dziś dzień tak niekoniecznie potrzebne wydatki 
Niech bowiem w każdej gminie zaoszczędzi się tylko 
5 do 10 złr. to na powiat ogromną uczyni różnicę, a 
cóż dopiero w całej Galicyi! /

TamÓW. Na ostatniem posiedzeniu Rady miejsaiej 
burmistrz p. Rogoyski zdał sprawę z pobytu deputacji 
tarnowskiej we Wiedniu , która udała się tamże , aby 
bronić miasta przed zagrażającą mu ruiną z powodu 
uchwalić się mającej ustawy o opodatkowaniu spirytusu. 
Dep. była u min. Dunajewskiego, lecz po godzinnem o- 
czekiwaniu otrzymała odpowiedź, że Excellencya deputa- 
cyj przyjąć nie może, bo się wybiera do parlamentu. 
Deputacye więc chciały mówić z p. ministrem zi po­
średnictwem Delegacy! posłów polskich, lecz i tam nie 
uzyskały posłuchania. Od posłów nie dowiedziała się 
deputacya również niczego, bo jedni sprawy wódczanej 
wcele nie rozumieją, drudzy zaś nie chcieli nic mówić, 
gdyż są do sekretu zobowiązani. Na wniosek r. dra 
Ringelneima uchwaliła Rada przestać następującą in- 
strukcyę deputacyi krajowej; 1) Deputaoja ma łącznie 
z właścicielami gorzelni rolniczych st iwiać opór gorzel­
niom większym przemysłowym, które chcą monopol 
wódczany zaprowadzić. 2) Wyrobić w Ministerstwie tę 
ulgę, aby każde miasto, posiadające propinację, pobie­
rało rocznie o^ rządu zasiłek pieniężny, któryby ró­
wnał się straefte, jaką miasto na propinacyi poniesie 
z powodu nowego opodatkowania spirytusu. — Na wnio­
sek r. dr. Ringelheima uchwaliła dalej Rida przesiać 
50 złr. na ręce komitetu krakowskiego jako wsparcie 
dla powodzią dotkniętych ; wreszcie dla biednych, tak 
katolików jak i izraelitów w Tarnowie, po 100 złr. na 
święta Wielkanocne.

Jarosław. Słynny w okolicy tutejszej pisarz gmin­
ny i pieniacz, Tomasz Osada, szewc z profesyi, a z za 
miłowania pisarz pokątny i agitator, zniknął z wido­
wni Jarosławszczyzny. W kilku okolicznych gminach 
Pruchnika, a nawet od niedawna w samem miasteczku 
objął Osada urząd pisarski. W gminach wiejskich, 
będąc pisarzem, odbierał podatki i inne należytości 
gminne a przy każdej okazy i raczył wójtów ooficie pi­
wem i wódką z własnej kieszeni. Dnia 8 b. m. udał 
się Osada z Pruchnika do Jarosławia, i do dziś dnia 
nie powrócił. Żandarmerya skonstatowała ucieczkę 
jego, — ale ze znaczną sumą skradzionych pieniędzy 
podatkowych, wykupna parafialnego itp., jakie gminy 
na jego ręce składały, a oprócz tego potrafił pozacią- 
gać wiele pożyczek osobistych. Wysu. ość difraudacyt 
Osady dochodzi sumy 8 000 złr. — Ciekawa rzecz, kto 
pokryje defraudacye ? Czy członkowie gmin będą zmu­
szeni zapłacić po raz drugi , aby znów jaki podobny 
Osadzie pisarz miał za co pić z pp. radnymi i wójta 
mi?! — Ze tacy pisarze dopuszczają się nadużyć na 
nieoświeconych gminach, to prawie wszędzie się pra­
ktykuje, ale żeby dozwolono takiemu pisarzowi przy­
trzymywać u siebie pieniądze podatkowe, — to trochę 
dziwne!...

Tarnobrzeg. Powódź wyrządziła tu olbrzymie szko­
dy. Zalana przestrzeń wynosi 11.000 morgów z ludno­
ścią 12,000. Zator ogromny stoi. Grunta zerwane, głę­
bokość niezmierna ; w razie gdyby się wałów nie zam­
knęło od Wisły, woda zaleje Wrzawę i całą okolicę. 
Nędza między ludem ogromna.

Mały fe/leton

Jikirn iptifa itsUji !i| poiprtóta.
Działo się to w r. 1848. Glais-Bizoin był wów­

czas deputowanym i przyjacielem Ledru,Rollin’a, więc 
osobistością wpływową. Przypadek chciał, że zajechał 
on w gościnę do jednego z dawnych kolegów w de­
partamencie de la Gironde.

Każdy starał się uprzyjemnić mu chwile pobytu, 
ściskano go, całowano, obnoszono niemal na rękach, a 
młoda guwernantka, panna Zoe, uwiła nawet dlu nie­
go bukiet i postawiła go przed nakryciem kochanego 
gościa. Taka uprzejmość ze strony młodej kobiety uj­
muje, chociażby się było nawet deputowanym i przy­
jacielem Ledru Rollin’a.

Zaproszono zaraz na uczczenie przybyłego kilka 
znakomitości miejskich, pomiędzy którymi znajdował 
się także młody, przystojny, wykształcony i dowcipny 
adwokat, przyjaciel domu i bliski sąsiad, którego na- 
zwijmy przybranem imieniem Kassyusza w braku pra­
wdziwego. A był z niego także zapalony republikanin 
w dodatku.

Przy stole kieliszeczek, jeden, drugi, ożywił ga 
wędę; miody adwokat wodził rej językiem i zawojował 
wszystkich a szczególniej Glais-Bizoin’a.

— Wiesz? to walny jakiś chłopak, — szepnął 
gospodarzowi domu —- tęga głowa, wygadany aż miło, 
chwat!

— Ba! jeszcze jaki!... — odpowiedział zagadnię­
ty. — A co za talent administracyjny, powiadam ci, 
wartoby go zaprotegować; właśnie stara się o podpre- 
fekturę. Gdybyś tam przy twoich wpływach mógł co 
zrobić dla niego?... ot, słówko, coś, — tegoś... wy to 
tam umiecie, jak chcecie !...

— Dobrze, dobrze, z całego serca; pomówię z Le- 
dru-Rollinem przy najbliższej sposobności. A czy uda­
wał się już do ministeryum?...

Kassyusz przywołany do konferencyi zręcznym 
komplementem dobił deputowanego.

— Mam właśnie w kieszeni prośbę gotową, — 
rzeki z uprzejmym uśmiechem, do jakiego tylko usta 
adwokata przed objęciem sprawy są zdolne.

— To dasz mi ją jutro, mój młody przyjacielu— 
przerwał Glais-Bizoin, kończąc uściskiem zaczęty frazes.

Wstano od stołu, rozmowa się podzieliła na kół­
ka,—wreszciegoście wyszli, a zostali tylko sami domowi i 
Glais-Bizoin, kontent z przyjęcia i nowych znajomości.

Ponieważ się niespodziewane tak miłej niespo­
dzianki w osobie przyjaciela, nie przygotowano też dlań 
łóżka na noc, ani osobnego pokoju, ale znalazła się i 
na to rada.

— Będziesz spał w pokoju panny Zoe — powiada 
gospodarz domu.

— Jakto? — pyta zdziwiony Glais-Bizoin.
— No, no, — bez obawy.
— Jakto bez obawy?
— Zdarzyło się tak szczęśliwie, że panna Zoe wy­

szła do swej chorej ciotki, u której pewnie noc prze­
pędzi, będziesz zatem mógł bezpiecznie zająć jej izdebkę.

Klatka guwernantki, — prawdziwe sanctuarium 
dziewictwa! Kilka książek moralnych na biórku, białe 
firanki w oknach, kwiatki, dużo robót na kanwie i z 
włóczki, — na stoliku porzucona sielanka „Paweł i 
Wirginja" — wszystko idealne, skromne, panieńskie...

Dobrze się sypia w takiem sanctuarium cnoty i 
niewinności, zwłaszcza kiedy się już jest deputowanym 
i kiedy się zjadło smaczny obiadek w wesołem towa­
rzystwie. Glais-Bizoin też zmrużywszy oczy — usnął od 
razu. Wtem skrzypnęło okno, wionęło świeże, zimne 
powietrze z zewnątrz... w oknie zarysował się jakiś cień, 
ktoś cichutko na palcach wskoczył do pokoju i jak 
duch począł się skradać ku łóżku, na którem pan de­
putowany z pierwszego snu zbudzony starał się rozpoznać 
nocnego gościa.

Glais-Bizoin nie wątpił, że ma do czynienia ze 
złodziejem, postanowił więc zaczaić się i rzezimieszka 
na gorącym uczynku schwytać. Zacisnął tylko pięść 
przygotowaną do poczęstunku między oczy i czeka. .

Cień zbhża się chyłkiem, cichuteńko, staje przy 
łóżku i już. już — pięść deputata miała mu się przy­
bić na twarzy, gdy nagle mniemany złodziej nachyla 
się i... wyciska gorący pocałunek na brodzie Glais Bi- 
zoin’a.

Bah!... złodziej co kradnie pocałunki w pokoju 
guwernantek nie zasługuje na poczęstunek pięścią — 
choćby... deputowaną.

Glais-Bizoin zrywa się, chce objąć czułego Ado­
nisa, lecz ten zręcznie odskakuje w bok, jednym susem 
przesadza okno i ginie w ciemności, a z nim i tajemnica 
nocy.

Los na nieszczęście bywa czasami okropnym de- 
latorein. W pośpiechu nocnemu ptaszkowi wypadł jakiś 
papier. Glais-Bizoin podnosi go, i czyta: „Do JEks- 
celencyi pana Ministra spraw wewnętrznych! Moje za­
sady republikańskie etc. etc... podpisano: Kassyusz.

Była to prośba, którą młody adwokat przy obie­
dzie chciał mu doręczyć.

Nie można było zostawić wyraźniejszej karty wi­
zytowej po takich odwiedzinach.

Na drugi dzień Glais-Bizoin wyjechał z powrotem 
do Paryża, nie mogąc pożegnać się osobiście z Kassyu- 
szem. Zostawił mu więc następujący bilecik:

„Szanowny Panie! Powiadano mi tyle dobrego o 
Panu, że postanowiłem prośbę Pańską poprzeć u mi­
nistra, chociaż mi takową w sposób dość niedyskretny 
o godzinie 2-giej po północy wraz z niezasłużonym po­
całunkiem oddano Sądzę mój Panie, iż urzędnik żo­
naty ma więcej powagi na swojein stanowisku, radzę 
panu przeto poszukać sobie żony. Zapewniono mnie, że 
wychowanica mego przyjaciela, panna Zoe, a guwer­
nantka w tym domu, gdziem miał przyjemność poznać 
Pana — ma być czarującą osóbką. Co Pan sądzisz w 
tej mierze?..."

W trzy miesiące potem Kassyusz był podprefektem, 
a panna Zoe podprefektową.

Dzisiaj jest już od lat wielu deputowaną, mąż nie­
kiedy budzi ją pocałunkami,— ale w rękę, bo z latami 
objawy miłości nie wznoszą się już do wysokości ust 
koralowych niegdyś.

-——-

KRONIKA.
Odczyt. Dziś odbędzie się o godz. 4 w sali radnej 

odczyt prof. Morawskiego; „O ptaszkach Arystofanesa," 
na korzyść męskiego Towarzystwa św. Wincentego a 
Paulo.

W sprawie powodzi. Starostwo krakowskie zwró­
ciło się do Wydziału powiatowego z prośbą, aby dele­
gaci Wydz. pow. zajęli się dostarczeniem według for­
mularzy dat o szkodach w gruntach, plonach, domach, 
inwentarzu itd.

Na posiedzeniu towarzystwa II. weteranów wojsk 
austryackich złożono w drodze składki , zaprojektowa­
nej przez przewodniczącego p. Mastalskiego, kwotę 7 
złr. 50 cnt. na rzecz dotkniętych powodzią. Zebraną 
sumę złożył p. Mastalski na ręce prezydenta m. dra 
Szlachtowskiego.

Sw. Józef w Kasynie powszechnem. Onegdajszy 
prcmenade-koncert ściągnął liczną publiczność do ka­
syna. Orkiestra pod dyrekcyą p. Hocka odegrała kilka 
pięknych kawałków — a o godzinie 10. zagrany walc 
popchnął młodych z upragnieniem wyczekujących tań­
ca do walca. Tańczono z życiem i zapałem. Królują­
cych pań było bardzo wiele, na usilne jednak ich wła­
sne prośby nie wymieniamy żadnej, chcąc zgodę za­
chować z dominującą partyą na przyszły karnawał. 
Tańczono do godzi-ny 4-tej. Juk na „post“ to nieźle.

Z klubu urzędników pocztowo - telegraficznych 
Dziś dnia 21 b. m. o godzinie 6 popołudniu odbędzie 
się zgromadzenie wydziału „Klubu." Celem narad ■ 
zmiana lokalu, wieczorek muzyczny, oraz sprawy bie­
żące.

Ślub. W poniedziałek dnia 19 bm. zaślubił w Bo­
chni p. Julian Mikulski, urzędnik Towarzystwa Wzaj. 
Ubezpieczeń w Czerniowcach, pannę Eugenię Josse, 
córkę radcy salinarnego w Bochni.

Ks. biskup Dunajewski po raz pierwszy wczoraj 
wyjechał o godz. 1 po południu w zamkniętym powo­

zie na spacer. Lekarze zapewniają, iż dostojny rekon­
walescent niebawem do sił i do zdrowia powróci. Wczo­
rajszy spacer trwał dwie godziny.

Reporterya W Krakowie trudne ma zadanie. Re­
porterzy nasi chodzą z kąta w kąt, przypatrują się, nad­
słuchują, a przecież nie mogą zebrać nawet garstki 
tego rodzaju nowinek, którym zagranicą, a nawet i w 
Warszawie, wiele pism byt swój zawdzięcza. Wczoraj 
jeden z nich po kilkugodzinnej bieganinie przyszedł wie­
czorem z próżnemi rękami, a raczej z próżnym notatni­
kiem. — Jakto i nic pan nie przyniosłeś? zapytał szef 
działu repoterskiego, — przecież jakaś awantura stać 
musiała, może choć jaki chłopak wybił szybę? — Nie. 
Może fiakier za prędko jechał?— E, ktoby tam w Kra­
kowie fiakrem jeździł. — Może przekupki na Szczepań­
skim placu się pokłóciły? — Ale gdzie tam, i pod tym 
względem panuje zupełna stagnacya. — Może jaki Ku­
ba lub Wałek się upił? — Przy dzisiejszej goliźnie to 
się nie trafia. — Moźeś widział pan gdzie błoto? — Nie 
panie, słońce wyręczyło magistrat i wysuszyło. — Nic 
więc nie zwróciło pańskiej uwagi? — Owszem — No 
cóż, gadaj pan prędko!— Poszedłem do kawiarni Ja­
nikowskiego. Piję sobie kapucyna i uważam. Zjadłem 
bułkę, nic. Zabieram się do rożka, aż wtem dwóch ja­
kichś jegomościów zaczyna z sobą żywo rozmawiać, po- 
wstaje sprzeczka... — Ślicznie, ślicznie i cóż dalej? — 
Po sprzeczce, której treści zdaleka nie dosłyszałem, 
biorą się obaj do kijów. Chwała Bogu, myślę sobie, a 
oni najspokojniej w świecie zbliżają się do bilardu i 
zaczynają... grać w piramidkę.

Składka na powodzian. Na ręce Adininistracyi 
„Kur. Krak." złożyli: Mania i Oleś Domańscy 2 złr.— 
pani Z. D. 1 złr. i Dr. A. O. 5 złr.

Pielgrzymka do Rzymu. W sobotę d. 17 bm. od­
było się we Lwowie posiedzenie komitetu pielgrzymki 
do Rzymu pod przewodnictwem p. Marszałka krajowe­
go. Według sprawozdania członków komitetu ze swej 
okolicy lub kół swych znajomych , a szczególnie z re- 
lacyi księdza Smoczyńskiego wynika, iż liczny udział 
w pielgrzymce z naszego kraju jest zapewniony. Nie- 
licząc osób udających się osobno, zapisało się u ks. 
dra Smoczyńskiego 470 uczestników tak, że obecnie 
jest jeszcze do zajęcia miejsc 30. Wobec tego, że w piel­
grzymce pragną wziąć udział także osoby nieposiada- 
jące dostatecznych środków, a zasługujące na pomoc, 
postanowiono zająć się doraźną składką, a zebrane fun­
dusze oddano do dyspozycyi ks. biskupa Puzyny, 
nometer zo złotą dewizką i medalion wartości 300 fr. 
Mniemany kaleka, przystojny młodzieniec lat 22 liczą­
cy, oświadczył, iż otrzymał zegarek od pewnej damy, 
której nazwiska wyjawić nie może Czasy słynnego 
„Cour des miracles" widocznie nie minęły.

Ferje Wielkanocne w Radzie Państwa rozpoczną 
się w przyszły piątek i trwać będą do 6- kwietnia, a 
więc równo dwa tygodnie. A natychmiast po zebraniu 
się poświątecznem Rady Państwa wejdzie na stół spra­
wa gorzelniana. Około zaś 15 maja nastąpi zamknięcie 
sesji Rady Państwa i wnet potem otwarcie nowej sesji 
dla wyboru członków Delegacyj wspólnych.

Roztargnienie Pan S. urzędnik jednej z tutejszych 
instytucyj otrzymał wczoraj o samym zmroku list przez 
ekspresu, który czekał na odpowiedź. Ponieważ światła 
jeszcze w pokoju nie było, a służący gdzieś wyszedł, 
zaczął pan S. szukać zapałek. Nie mogąc ich znaleźć 
otworzył piec i zapalił świecę... listem, który trzymał 
w ręku.

Język prawniczy polski z dniem każdym bogaci 
się. Zdarzyło nam się czytać druk miejscowej komisyi 
podatkowej, gdzie słowo niemieckie „Betreibung" prze­
tłumaczono „ponaglenie" zaś w innym druku tejże ko­
misyi spolszczono słowo „Leerstehungsanzeige" na „do­
niesienie o próżnostaniu."—Takie tłumaczenie równać 
się chyba tylko może spolszczeniu słowa „Nachnahme" 
na „powziątek pocztowy."

Ścigany listem gończym przez c. k. sąd obwodo­
wy w Wadowicach jako podejrzany o dokonanie roz- 
bójczego morderstwa na trzech osobach i podpalenie 
w Kańczudze, koło Kęt, Franciszek Uchlarz, został 
w Krzeszowicach przytrzymany, lecz przeprowadzone 
śledztwo wykazało, iż tenże nie jest identyczny z oso­
bą poszukiwanego zbrodniarza. Opisanie osoby poszu­
kiwanego zgadza się w zupełności z osobą Franciszka 
Schlossarka (brata Karola Schlossarka, skazanego na 
karę śmierci, a towarzysza osławionego mordercy Hu­
gona Schenka w Wiedniu) liczącego lat 28, żonatego 
przynależnego do Weisskirchen na Morawie, ślusarza 
i tokarza z zawodu, wyszupasowanego na dniu 30 gru­
dnia z. r. z Krakowa, Tenże jest wzrostu słusznego, 
silnej budowy ciała, twarzy okrągłej, ciemnoblond wło­
sów, starannie uczesanych, mówi po niemiecku, czesku 
i nieco po polsku z czeska, ma bliznę na prawej ręce.

Na tropie. Wczoraj w nocy zakradł się do skle­
pu korzennego p. Fritscha na Małym Rynku złodziej 
i skrudł z kasy podręcznej 200 złr. Do wnętrza dostał 
się przez okno z podwórzu, które jest wprawdzie zaopa­
trzone w żelazne kraty, ale ma tak obszerne otwory, że 
się niemi łatwo człowiek przecisnąć może. Klucz od 
kasy znajdował się w pęku innych, które wisiaiy przy 
oknie. Rano o 8 dano znać o tej kradzieży p. komisa­
rzowi Swolkienowi , który przedsięwziął energiczne 
kroki i jest już na tropie winowajcy. Jutro a najdalej 
pojutrze będziemy mogli podać bliższe szczegóły tej 
zuchwałej kradzieży i wynik dochodzeń.

Pożar w klinice chirurgicznej wybuchł wczoraj 
o godz. 53/4. Ogień wsczezął się w laboratorym che- 
micznem z powodu explozyi płynu, zawartego w pu­
szcze blaszanej. Płomień ogarnął ławki i szafy w tej 
sali. Wybuch był tak silny, że wierzch owej puszki w 
górę został wysadzony i uszkodził nieco sufit. Szyby 
powybijane w oknie rzucone zostały z taką siłą, iż w 
oddaleniu 6 metrów znajdowano ich kawałki.

Dzięki jednak energicznej straży, której dwa po­
gotowia przybyły na pomoc, szkoda została zredukowa­
na do minimum, płonące sprzęty nawet zdołano urato­
wać. Popłoch był jednak tak wielki, iż chorzy, szuka­
jąc ratunku, wybiegali okryci tylko kołdrami na ogród.

t Władysław Sabowskl, (Wołody Skiba) jeden 
z najzdolniejszych literatów i dziennikarzy polskich ztnarł 
w Wńrszawie w dniu wczorajszym. Zmarły znany był 
dobrze w Krakowie, gdzie przebywał przez lat kilka­
naście jako emigrant z r. 1863. Był on, w tych smu-
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Przegląd polityczny

Rozmaitości.

Literatura, Teatr i Sztuka.

Kurjer dzisiejszy wyszedł o godz. 7% rano.

Gospodarstwo, Przemysł i Handel.
Zarząd Tow. Ogrodniczego warsz., celem ochronie- 

uia sadów od klęsk zrządzonych przez robactwo, poczytuje 
za obowiązek zwrócić uwagę właścicieli ogrodów ua 
konieczną potrzebę oczyszczania w tym jeszcze mie­
siącu drzew z zarodów robactwa, a nadewszystko 
z gniazd gąsienic największego szkodnika motyla Li- 
paris Chryzorea, zawartych w pozwijanych suchych li­
ściach, utrzymujących się na gałęziach nie tylko drzew 
owocowych, lecz i dzikich, które to gniazda po zebra­
niu spalić należy. Przytem uważa za właściwe nadmie­
nić, iż na mocy postanowienia Rady państwa zapadłe­
go, każdy posiadacz ogrodu, nieoczyszczający swych 
drzew z robactwa we właściwym czasie, jeżeli wy­
rządzi przez to szkodę swoim sąsiadom, może być 
przez nich pozwanym przed sędziego pokoju lub do 
sądu gminnego , z żądaniem wymierzenia na niego ka­
ry pieniężnej do wysokości rubli 100, lub aresztu oso­
bistego na jeden miesiąc. Zdałoby się i u nas takie 
postanowienie.

Targ zbóż, w lutym w Ameryce zapasy kontrolowane 
= 37%mil buszli, w handlu brakowało ożywienia, ceny 
się podniosły o pół centa = 91% za busz. W 
Anglii usposobienie dla pszenicy bardzo mocne, 
młynarze zakupują wszystek towar, jaki jest na ryn­
kach ; owies rosyjski również nabywano chętnie po wyż­
szych cenach. Płacono: Londyn -— pszenica ozima 
146—151, girka 147, ow,es 88—102. W Niemczech 
usposobienie w ogóle chwiejne, interes obracał się w 
bardzo ciasnych granicach, ceny wszakże nieco się pod­
wyższyły, płacono: Berlin— 144—156, żyto 107 — 118. 
Królewiec — pszenica pstra ros. 126 i pół, szklista 
134, czerwona 123; żyto ros. 72—74 i pół; jęczmień 
ros. 72—75; owies wyborowy 70, biały 68 k. kred, 
za pud. Gdańsk: pszenica polska pstra 128, szklista 
133, czerwona ros. 112, girka 117 ; żyto polskie 70—-72; 
jęczmień ros. 76: We Francyi usposobienie mocne, ceny 
poszły w górę, płacono: Marsylia; pszenica girka 
145—151, ozima 133—145, owies 99—85.

Koleje. Między rządem austryackim a węgierskim 
toczą się rokowania względem upaństwowienia kolei 
Łupkowskiej.

nanda i zapewniono, iż tenże, nietylko z niezmordowa­
ną pilnością bada jak najgruntowniej stosunki Bułgaryi, 
lecz ewem przezornem i mądrem zachowaniem się na 
posiedzeniach rady ministeryalnej zniewala członków 
rządu do jak największego uznania. Z drugiej zaś stro­
ny, wszyscy zwolennicy stronnictwa rządowego, do któ­
rego należy co najmniej % części całego kraju, tak 
są oddani osobie księcia i tak się z nim zespolili, iż 
nataziliby na szwank nie tylko swe stanowisko, lecz 
nawet życie, gdyby chcieli sprzeniewierzyć się dotych­
czasowemu swemu kierunkowi. Zmiana systemu była­
by niezawodnie początkiem wielkiego rozlewu krwi 
w Bułgaryi.

„Nord" pisze. Możliwą jest rzeczą, iż niezwłoczne 
rozwiązanie kwestyi bułgarskiej, nie da się osiągnąć, 
gdjż Rossya już z góry usuwa na bok użycie przemo­
cy- -oy oby też hańbą gdyby dla tak maloznaczącego (!) 
przedmiotu wybuchła wojna./ Chociaż krok rossyjski 
nie prowadzi natychmiast do celu, przecie okaże on, 

znajdują się obstrukcvjne tendencye.

d „Kurjer Warszawski11 rozpoczął w d. 19 b. m. 
'Uk w swym feljetonie Dziennika J. I. Kraszęwskie- 

8°, a to „dla uczczenia rocznicy zgonu wielkiego pisa- 
lza<l> Dziennik ten drukował już „Kurjer krakowski11 
w styczniu r. b. nie czekając rocznicy.
, , P. Brodzki, znany nasz artysta - rzeźbiarz wy 
;onczył z marmuru kararyjskiego posąg Madonny roz­
miarów dwumetrowych.- Posąg ten sporządził na jubi- 
eusz Leona XIII. a wystawiony w galeryi Watykań 

skiej, jest przedmiotem ogólnych pochwał i uznania dla 
rodaka naszego.

Kazimierz Pułaski. Szkice i poszukiwania histo­
ryczne.

• • badacz stosunków Rzeczypospolitej z Tatara- 
1 -Lurcyą z rozrzuconych po czasopismach prac dro­

bniejszych wcale pokaźną ułożył książkę. Złożyły się 
na nią następujące, prz.eważnie rzeczy kresowych doty­
czące rozprawki: 1) „Dzikie polu", 2) Przyczynek do 
elekcyi Zygmunta I-go w Litwie i w Polsce11, 3) „Woj 
na Zygmunta I-go z Bohdanem, wojewodą mołdaw­
skim. w roku 1509“, 4) „Gospodarka królowej Bony 
na kresach", 5) „Pierwsze lata publicznego zawodu 
Adama Kisiela", 6) „Ostafi Daszkiewicz", 7) „Książęta 
Holszariscy".

Opracowywał autor tematy przeważnie źródłowo, 
i to istotną dociekaniom jego nadaje wartość; ujemną 
znowu ich stronę stanowi brak wyczerpania przedmio­
tu, pewna w traktowaniu rzeczy pobieźn ść. Pobieżność 
zaś owa nie z natury szkicu, jako formy układu, wy­
nikła, lecz raczej z niedostatecznie nagromadzonego 
inateryału, czego i nierównomierność w ustosunkowa- 
niu treści dowodzi. Mnóstwo by można przytoczyć do- 
wodow, że p. Pułaski rzeczy zasadnicze dla braku od­
om * • '*eg0 niateryału z lekka potrąca, gdy podrzędne 

awia rozwlekle dlatego jedynie, że wpadł mu do 

Austro-Węgry. „Politische Corresp." pisze. Odby­
wające się mimo wszelkich pokojowych zapewnień, ro­
syjskie ruchy wojsk na grani iy austryackiej zajmują 
żywo uwagę kół wojskowych i utrzymują ja ciągle w 
tern zaniepokojeniu, j ikie wywołały rosyjskie zarządze­
nia wojskowe tak w Austryi jak i Niemczech. Nie na­
leży wprawdzie sądzić, by kwestya ta stała się po po­
grzebie cesarza Wilhelma palącą, ale na uspokojenie nie 
starczą nawet zapewnienia dzienników rosyjskich, na to 
trzeba faktów. — Podobnie telegrafują z Berlina do 
„Fremdenblattu," że mimo wszelkich dowodów sympa- 
tyi dla Niemiec i zapewnień pokojowych, Rosya prze- 
prowapza dalej na wielką skalę swe zarządzenia woj­
skowe. Wprawdzie nie wysłano na granicę austryacką 
wojsk nowych, lecz polecono mimo wielkich zamieci 
śnieżnych — stojącym na granicy wojskom, zimować 
tam, gdzie się znajdują, a wielkie masy stoją gotowe 
do wymarszu na granicy, skoro tylko drogi będą nieco 
lepsze.

W kołach wojskowych utrzymują na pewno, iż 
cesarzewicz Rudolf zostanie mianowany w miejsce ge- 
nerałn Bauera — komendantem korpusu w Wiedniu.

Poseł Grocholski przyspieszył przybycie swe do 
Wiednia na prośbę osobistą ministra skarbu Dunajew­
skiego , któremu dużo zależy na przyśpieszeniu sprawy 
wódczanej. Formalne rokowania pomiędzy rządem a Ko­
łem w tej sprawie, rozpoczną się dopiero na podstawie 
sformułowanych postulatów Koła. Dotychczas bowiem 
toczyły się p o u r-p a r 1 e r s dla wzajemnego informo­
wania się.

Niemcy. Cesarz Fryderyk wydał orędzie do par­
lamentu, w którym pisze, że wraz z koronę pruską o- 
dziedziczył godność cesarza niemieckiego, obiecuje nie­
złomnie zachowywać konstytucyą i sumiennie strzedz 
p wa konstytucyjne państw związkowych i parlamentu. 
W tern przeświadczeniu, że wraz z godnością cesarską 
otrzymał do spełnienia wielkie zadanie , oświadcza ce­
sarz iż na wzór swego ojca, wspólnie ze sprzymierzony­
mi książętami i wolnemi miastami, oraz przy konsty- 
tucyjnem współdziałaniu parlamentu, każdej chwili ba­
cznie bronić będzie sprawiedliwości, wolności i porządku 
strzegąc honoru państwa i dobra ludu. W dalszym cią­
gu orędzie wspomina, że zmarły cesarz Wilhelm jeszcze 
po ostatnich uchwałach parlamentu , pamiętał i myślal 
o tem, ażeby wyrazić parlamentowi swe podziękowa­
nie, tern więcej więc cesarz Fryderyk uważa za swą 
powinność spełnić to ostatnie polecenie zmarłego cesa­
rza względem parlamentu, a zarazem ze swej strony 
wyrazić mu podziękowanie i uznanie za nowe dowody 
poświęcenia dla kraju. Pokładając zupełne zaufanie 
w poświęcenie i miłość dla ojczyzny całego narodu i 
jego przedstawicieli, składa przyszłość państwa w ręce 
Boga. — Charlottenburg 15 marca 1888. Podpisano 
Fryderyk. Bismarck.

Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu niemiec­
kiego Bismarck odczytał to orędzie. Izba uchwaliła a- 
dres wyrażający wierność dla cesarza. Stan zdrowia 
cesarza Fryderyka stosunkowo pomyślny.

Rosya. Z Berlina donoszą: Rosya nosi się z 
myślą zwołania konferencyi w sprawie bułgarskiej, na 
której Bułgarya byłaby także reprezentowaną. Z innej 
strony twierdzą, iż gabinet petersburski, dopiero po 
przewidywanem ustąpieniu ks. Ferdynanda wypowie 
dalsze swe zamiary. — W Watykanie mówią, że tru­
dności w nawiązaniu stosunków dyplomatycznych mię 
dzy Rosyą a Watykanem, stwarza głownie Buteniew, 
bardzo biegły dyplomata, lecz jak najgorzej dla kościo­
ła katolickiego usposobiony, i obawiają się by właśnie 
on nie został mianowany ajentem dyplomatycznym 
przy Watykanie. Pisma wiedeńskie donoszą, że układy 
w tym przedmiocie wciąż około tego się obracają, że 
Stolica apostolska chciałaby aby pierwej zawiązane 
zostały stosunki dyplomatyczne i mianowany był dyplo­
matyczny ajent rosyjski, i żeby dopiero potem rokowa­
nia prowadzone były w Rzymie, na wzór tych, które 
miały miejsce z p. Schloezerem, podczas gdy Rosya 
nie chce mianować ajenta, dopóki nie stanie układ, 
i żąda, aby negocyacye prowadzone były w Wiedniu 
i Petersburgu. — Ruch wojsk czuć się daje na Wołyniu, 
odbywa się on kolejami ku granicy. W koresponden- 
cyi z Kijowa czytamy: Niewątpliwą jest rzeczą, że 
niektóre pułki, które stały na Kaukazie, znajdują się 
już na Wołyniu. W „Nowoje Wreinia11 czytamy nastę­
pującą enucyacyą: Głosy pism austryackich w żało­
bnych manifestacyach Rosyi, z powodu zgonu cesarza 
Wilhelma, są uowem dowodem, jak Austryi niezależy 
na pokoju. Aby ponownie odzyskać hegeinonją wśród 
rzeszy niemieckiej — pisze wspomiany dziennik — prze 
ona do wojny pomiędzy Rosyą a Niemeami. Nic nie ma 
bardziej małostkowego i Bobkowskiego, jak liga poko-1 
jowa, która tylko szkodzi sprawie pokoju ! '

Francya. Komitet protestu wydał odezwę do wy­
borców departamentów Oisne i Bouches du Rhone. 
Odezwa ta piętnuje politykę zewnętrzną i wewnętrzną 
gabinetu, jako zgubną, oświadcza, że Francya odrzuca 
wszelkie dyktatury, że nie idzie o to, by powołać do 
steru jednego człowieka, ale ażeby za pośrednictwem 
republikańskiego, patryotycznego żołnierza (Boulangera) 
mógł naród zamanifestować czynnie swoją egzystencyę. 
W końcu wzywa wyborców, ażeby w dniu 25 bm. gło 
sowali na Boulangera. — Rząd miał otrzymać odpis 
dwóch depesz Boulangera do ajenta wyborczego, Thie- 
bout. W jednej z nich pisze jenerał: „Jestem obowią­
zany wystąpić publicznie przeciw pańskim staraniom; 
wszelako pracuj pan dalej; starania jego pochwalam 
i dziękuję panu."

Bułgarya. Sprawa bułgarska stoi mimo propozycyi 
rossyjskiej i mimo noty tureckiej na tem samem sta­
nowisku, na którem dawniej stała. Wystąpienie gabi­
netu petersburskiego nie posunęło jej ani na krok na­
przód i kwestya odpowiedzi bułgarskiej na notę turec 
ką jost zupełnie podrzędnego znaczenia. Czy Stambu­
łów odpowie formalnie W. wezyrowi, czy nie, jest 
zupełnie obojętną, zwłaszcza że bezwątpienia ewentu­
alna odpowiedź musiała by wypaść w duchu ujemnym. 
Zaczarowane koło, w które dyplomacja zapędziła spra­
wę bułgarską jest więc ciągle szczelnie zamknięte. Być 
może iż po przerwie spowodowanej katastrofą berlińską 
dyplomaci wpadną na szczęśliwe pomysły, zdolne wy­
prowadzić z tego błędnego koła. — Praca się zaczyna.

W liście z Sofii do „Poiit. Corr." wystąpiono 
• przeciw lekceważeniu za granicą pozycyi ks. Ferdy-

ręki odpowiedni, dużo szczegółów zawierający doku­
ment. Historya osadnictwa w „dzikich polach" nie da 
się zawrzeć na 32 kartkach/ choćby’ traktowaną była 
najzwięźlej; podane in extenso listy nie wyczerpują 
zawodu Kisielu w latach 1621 — 1635, chociaż niewą­
tpliwie dla przyszłego monografisty głośnego męża bar­
dzo pożądany będą stanowiły materyał. Tu zazna­
czamy, iż w papierach po J. Bartoszewiczu pozostała to- 
tomowa monografja tej wybitnej osobistości. Gęste luki i 
owa nierównomierność w ustosunkowaniu treści rażą 
w ciekawej zresztą historyi gospodarki na kresach kró­
lowej Bony, rzucają się w oczy i w monografii o ksią­
żętach Holszańskich. W ogóle rozprawki p. Pułaskiego 
robią wrażenie prac dorywczych, wywołanych raczej 
chęcią zużytkowania inateryału, na jaki autor natrafił 
przygodnie, niż z gorjr powziętym zamiarem zbadania 
danego przedmiotu przez poszukiwania powolne a skrzę­
tne. Wyjątek jedynie stanowić może przyczynek do 
elekcyi Zygmunta I-go i opis wojny tegoż króla z Boh­
danem, — obie rzeczy, wypełnione pod względem tre­
ści staranniej.

Ze szkicem, jako rodzajem wykładu historycznego, 
przywykliśmy od czasów Szajnochy kojarzyć artyzm 
formy, którego się w pracach p. Pułaskiego dopatrzeć 
trudno. Błędów językowych autor nie popełnia, lecz 
w stylu pospolitym jest ciężkim, o konstrukcyę wy­
kładu mniej dbałym. Nie będzie też czytany przez 
szersze koła publiczności, przywykłej do barwnych 
obrazków batalijnych Kubali lub opowiadań Rollego. 
Nie uszczupla to przecież wartości prac p. Pułaskiego 
które, jako materyał, dla historyka wagę mają istotną.’

Z teatru. Kraszewski stanowczo nie ma szczę­
ścia. Wczorajsze przedstawienie „Radziwiłła w gości­
nie," którem dyrekcya uczcić chciała smutną rocznice 
zgonu wielkiego pisarza, odbyło się przy nader słabo 
zapełnionej sali. A szkoda wielka, gdyż przedstawienie 
należało do wcale udatnych, i tytułową rolę księcia 
Radziwiłła „Panie Kochanku" odtworzył p. Werner 
nader charakterystycznie i typowo, a kreacya tej p.; 
staci należy bezsprzecznie do najoryginalniejszych i naj­
lepszych roi tego pracowitego artysty. Bardzo dobrze 
wypadła też rola Dyplowiozą, grana przez p. Stepów- 
s icgo oraz Szmula Słoninca bardzo misternie opraoo- 
wana przez pana Przybyłowicza. — Sympatyczną 
sylwetkę Basi Kurcewiczównej odtworzyła nie bez 
starania p. Ziembinska lubo całości zarzucić można było 
zbyt płaczliwy podkład. Resztę ról dopełniła bardzo 
harmonijnej całości.

Licznym zwolennikom talentu p. Sułkowskiej po 
ecamy jutrzejszy jej benefis. Zarówno wrbór

sztuki jakotez i zasługi tyle sympatycznej i utalento­
wanej artystki ściągnąć winny na widowisko jak naj­
liczniejszą publiczność.

Koncert na dochód dotkniętych powodzią. Dzięki 
staraniom ludzi dobrej woli, w niedzielę 25 bm. da­
nym będzie koncert na dochód nieszczęśliwych ofiai 
ostatniego wylewu. Miejscem produkcyi będzie uje­
żdżalnia pod Kapucynami, która w odpowiedni sposób 
udekoiowaną i urządzoną zostanie, Według zasiągnię-. 
tych jednak intorinacyj najwybitniejsze siły muzyczni 
naszego miasta przyrzekły współudział; rozlepione pc 
rogach plakaty wzywają chórzystów na próby. Skoro 
bliższe szczegóły wiadome będą, nieomieszkamy o nich 
zawiadomić. —■ Sądź my, że publiczność nasza, która 
w obec nieszczęścia, jakie bi edny nasz kraj dotknęło 
jakoś dziwnie się zachowała, przełamie lody obojętno­
ści i tłumnie pospieszy do improwizowanej sali kon­
certowej „pod Kapucynami" . Żywimy tę nadzieję tem 
śmielej, że amerykańscy lilipuci z uad Sprei wyjechali 
a więc konkurencji powodzianom robić nie będą.

Wystawa szkiców. Klub malarzy i rzeźbiarzy 
w Krakowie zaprasza wszystkich artystów tak miej­
scowych jak i zamiejscowych o nadesłanie szkiców na 
wystawę w Klubie odbyć się mającą.

Zgłoszenia adresowac należy ; Klub malarzy i rzeź­
biarzy w Krakowie ul. Szczepańska 1. 11.

. Opisy gorszących scen i nieporządku, jaki miał 
wfj;80? podczas wystawienia w katedrze zwłok cesarza 
berlińskich N7 codziennie w gazetach
by mJB7kniNaP ) W tłumów b>'ł tak "Ibl-zymi, że oso- 
były zuoehdA e ?a ? ,cach’ ’ „Lipami" sąsiadujących 
mdlało w tłoku TV* °d» 8woick domów. Setki kobiet 
kszy iPS,P/ k ’ ub wołało o pomoc, powodując wię- 
XeRJów o d„Za"’ęt- W Skutku «iły napierania jednych 
Kóre 1 „i -|drug10’ mnóstwo osób unoszonych było w 
z obawv IW1.ami zawisało zupełnie w powietrzn; inni, 
gazowici uszema, wdrapywali się na słupy latarni 
osóh ‘ • 1 ^raty okalające pałac cesarski. Liczba 

ranionych jest bardzo znaczna.
w R Fałszywy Mackenzie. W sobotę na Friedrichstrasse 
ud ,lule do jednego z domów wszedł mężczyzna, 
sk|erZUJ^C0 Próbny do znakomitego laryngologa angiel 
v e®0, M jednej chwili rozeszła się pogłoska, że Mac- 

nzie niebawem powróci na ulicę i przed domem
"Jhi zgromadził się tłum, który rozproszył się dopie- 

10 Wówczas, gdy się przekonał, że mniemanym dokto- 
r®01 angielskim był spokojny berliński obywatel. — 
-Ińgliche Rundschau opisując to zdarzenie dodaje, iż 
zdania wypowiedziane przj' tej sposobności W tłumie o 
Mackenzie’m, nie kwalifikują się do powtórzenia.

Boulangitis. Dziennik paryski „Gaulois" opowia­
da, iż rozwinęła się obecnie mania Boulanger’a, której 
jakoby znakomity psychiatra Charcot nadał nazwę „Bou­
langitis". Owa Boulangitis jest endemiczną, epidemi­
czną i zaraźliwą; endemiczną, bo zakorzeniona jest w 
narodzie francuskim i objawiała się pod nazwiskami 
w różnych czasach; epidemiczną, bo ogarnia ona jedno­
cześnie wiele osób, a zaraźliwą, bo jedna osoba dzie­
dziczy ją od drugiej. W dalszym ciągu przytacza „Gau- 
ois" jakoby słowa pr. Charcot: „Niedawno człowiek 

jakiś ogarnięty został Boulangitis’em i przyprowadzono 
do Salpeltriere. Chłopak usposobienia z natury spo- 

^°J»ego, staj gję naraz gwałtownym i wojowniczym.
“Warł przyjaźń z Derouledó’m, tykał śpiewaka ludo- 

"e8° Faulusa i dawał znaczne zapomogi stowarzysze- 
kł°?> gimnastycznym. Nagle, bez żadnego powodu, 

adł wysokie buty, spodnie do konnej jazdy i wygry- 
a na ulicy pieśni żołnierskie na trąbie. W wigihję 
•eczoru, w którym rodzina powierzyła mi go, skom 

P^>nował piosnkę wraz z muzyką na cześć Boulanger’a. 
i ?T,adek nie ulegał tedy żadnej wątpliwości. Byłem 
wi dk“*?ostrożny> Z9 pozwoliłem mu przespać noc w 

o kiej, sali, a gdy wszedłem rano, wszyscy moi pa- 
re nC« na całe gardło: „En revenant de la

ue . Zarażenie było oczywiste, i musiałem nieszczę- 
^Wego odosobnić. Gdzie można dostać Boulangitis’u ? 
Wu'Wl^a8Zej części w tingl tanglach. Katarynki są ró- 
cał'162 ^ot^ż"y,n środkiem, szerzącym zarazę. Widziano 
iedC ,'VS.le’ ul®gająee manii Boulanger’a pod wpływem 
nr. >!edynej katarynki, którą burmistrz wpuścił nie­
opatrznie. Se non e \ero...

tnych czasach 1862—1863 r. naczelnikiem prasy rządu 
narodowego i jako taki byłby poszedł na szubienicę, 
gdybj’ nie umknął zagranicę. Umysł wielki, wszechstron­
nie wykształcony, łatwy do pojęcia najróżnorodniej- 
szych spraw, przedmiotó w i badań naukowych,nadawał 
mu wybitne stanowisko. Po artykule politycznym napi­
sać humoreskę, po tej rozprawkę matematyczną, dalej 
wiersz potoczysty, jędrnjr i silny, sprawozdanie z dzieła 
naukowego lub feljeton, było dla niego rzeczą codzien­
ną, niesprawiającą mu żadnego trudu. Nie sposób wy- 
iczyć całej masy jego prac, broszur, powieści i artyku- 
2^ dość powiedzieć, że znakomita humoreska jego 

„Kanarki," znaną była w całej Polsce. Tłumacz pierw­
szorzędny, nie miał prawie sobie równego. Dziennikarz 
z temperamentu złożył na tem polu świetne dowody 
swej zdolności, chop to dziennikarstwo i praca rzemieśl- 
wZh- ,a ,ia dzień, zabiły wielki talent pisarski. — 

iistoryi literatury imię jego zajmie podrzędne miej­
sce, o się rozpraszał, pisał dla grosza, a ocean dzienni- 
atsvi najwybitniejsze zdolności chłonie w swych falach, 

innych warunkach pozostawiłbj' Sabowski imię w li- 
eiaturze, xv takich zaś jak żył pozostawił po sobie tylko 

pamięć wielkich zdolności, niesłychanej różnostronności 
i potężnej pracy. Własne telegramy Kurjera.

Wiesbaden 20 marca. Pogłoski o zamieszkaniu tu 
cesarza Fryderyka nie mają zdaje się żadnej podstawy, 
bo dotąd tutaj nie wydano żadnych w tym celu roz­
porządzeń.

Paryż 20 marca. W Izbie posłów Cassa- 
gnac interpelował rząd co do powodów' środ­
ków zarządzonych przeciwko Boulangerowi. Mi­
nister I irard odpowiedział, że powody te o- 
głoszono już w dzienniku urzędowj mi, ale w o- 
bec zachowania się Boulangera od tego czasu 
rząd czuł się zmuszonym zarządzić nowe środ­
ki ostrożności.

} .2O marca. Ag. Stefani donosi. W
Pałacu I itti we Florencyi przygotowują apar­
tamentu dla włoskiej pary królewskiej, która 
tam przybywa dla powitania królowej an­
gielskiej.

Berlin ^20 marca. Cesarz i cesarzowa przyj­
mowali onegdaj przedstawicieli obcych państwr 
następnie delegacye rosyjskich i austro-węgier- 
skich pułków. Stan zdrowia cesarza Fryderyka 
pomyślniejszy, noc miał względnie spokojną, 
sen przerywany, ale z rana czuł sie pokrzepio­
nym.

Paryż 20 marca. Skrajna lewica postano­
wiła zgłosić manifest w odpowiedzi na mani­
fest komiteru Boulangistów. W Senacie przed­
łożono już budżet uchwalony przez Izbę po­
słów. I rezydent senatu poświecił kilka gorących 
słów pamięci zmarłego Carnota, ojca teraźn. 
prezydenta Rzeczypospolitej.

Londyn 20 marca. Izba lordów odrzuciła 
97 głosami przeciw 50, wniosek Rosebery’ego 
żeby wybrać komitet do narad na reformą Iz­
by lordów.

Berno Szwajcarska rada związkowa uchwa­
liła stosowne środki na lepsza organizacya po­
licy! politycznej.

Paryż 21 marca. W Izbie poselskiej Cas- 
sagnac interpelował rząd w sprawie dymisyi 
Boulangera. Niesłychane oburzenie i zamiesza­
nie wywołał rzuceniem insynuacyi, iż usunięcie 
Boulangera z armii nastąpiło na żądanie rzą­
du niemieckiego. Wśród wrzawy minister Ti- 
rard nazywa słowa mówcy hańbą dla izby i 
dla Francyi. Cassagnac przerywa mu mówiąc: 
popularność Boulangera pochodzi głó wnie z 
niepopularności w całej Francyi dzisiejszej izby i 
rządu —kassacya nie zmieni tej kraju opinii.

Berlin 21 marca. Obie izby przjjęły jedno­
głośnie przedłożony im adres do cesarza, w któ­
rym wyrażają uległość do tronu i wdzięczność 
za przyrzeczenie cesarza dotrzymania wszystkich 
zobowiązań wobec narodu.

Wiedeń 21 marca, Urzędownie ogłoszono 
nominację arcyksięcia Rudolfa jeneralnym in­
spektorem piechoty.

Paryż 21 marca. Na pogrzebie senatora Car­
nota, ojca prezydenta Rzeczypospolitej postara­
no się o urządzenie manifestacyi antirządowej 
z powodu Boulangera. Policja aresztowała kil­
ku przewódców. Do poważniejszych zajść nie 
przyszło.

Wiedeń 21 marca. Na wczorajszem posie­
dzeniu Koła polskiego przedłożył Rutowski o- 
statecznie sformułowane wnioski tyczące się po­
datku wódczanego. Uchwalono je na razie za­
trzymać w ścisłej tajemnicy. Jutro nad niemi 
rozpocznie się w Kole dyskusya.

Wiedeń 21 marca. Prezydent Smolka zaraz 
po posiedzeniu izby uwiadomił sąd krajowy o 
postanowieniu tejże, tyczącem sie wydania są­
dowi Schónerera.

Wiedeń 21 marca. Wczoraj pod przewo­
dnictwem cesarza odbyła się wojskowa narada, 
w której wzięli udział arcyksiąże Albrecht, mi­
nister wojny Bauer, jenerałowie Beck i Merckl.

Belgrad 21 marca. Królowa Natalia wraca 
na święta do Belgradu.

Wiedeń 21 marcu. Zastrzelił się tutaj ogólnie 
poważanjr adwokat Neumann z powodu finansowej ruiny.
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Serya VI. po 3 złr.
koszula damska, dzienna, z cienkiej 
weby, ubierana ręcznym haftem, 
koszula dzienna, cienka, webowa n»ij. 
modn. fason, b. strojnie ub. haftem, 
kaftanik ranny damski, bardzo stroj­
nie ubierany liaftęm i wstawkami, 
prawdz. batystów, chustek białych, 
par pończoch białych, cienkich, 
prawdz. adamaszkowych ręczników 
koszula męska z praw, irlandz. weby, 
chustek webowych, cienkich, z mo- 
dnemi brzegami koloroweini. 
parasol elegancki.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje tylko 3 złr.

£

towarów bławatntch i konfekcyj 
damskich

50, 99

Serya III. po 1 złr. 75 c. 
koszula damska szerlingowa z haftem, 
kaftanik damski, biały, ubierany 
haftem.
para majtek z szeroką, haftowaną 
falbaną.
spódnica ciepła trykotowa 
spódnica biała z zakładkami.
par mankietów damskich.
chustek batystowych francuzkich z 
najmodniej, brzegami kolorowemi. 
ręczników płóciennych 
prześcieradło bez szwu na najwięk­
sze łóżko.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 1 złr. 75 et.

Serya I. po zlr. 1.
koszula damska, ubierana haftem, 
kaftanik ranny, z piękneini haftami, 
spódnica z haftowaną falbaną. 
para majtek z haftowaną falbaną. 
koszula męska dzienna, 
para kalesonów męskich, 
ręczniki płócienne.
chustek batystowych, 
serwet deserowych 
obrus.
fartuszek haftowany, kolorowy, 
pary mankietów męskich.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 1 złr.

spódnica biała, z szeroką wstawką 
haftowaną i zakładkami.
koszula krotonowa, nocna, męska, 
franc, fason, z ukraińskim haftem, 
serwet stołowych, dużych adamasz 
obrus stołowy, adamaszkowy. 
Sznurówka francuskiego fasonu, 
gi rnitur trykotowy, ciepły.
Każdy wymieniony artykuł tej seryi 

kosztuje 3 złr. 75 ct.

a także i na całodzienne życie 
Cena obiadu składającego się z 3-ch 
potraw, czarnej kawy lub legominy 30 

ct., z 2-ch potraw 33 ct.
Z szacunkiem

E. Piotrowska.

«■? N 9od 30 centów i wyżej można nabyć 
w drukarni A. Koziańskiego przy ul. Szewskiej.

£ N

Z

Ruble rosyjskie papierowe za
100 . .' 

Marki niemieckie . . . • 
20-frankówki za sztukę . .

Obligi:
Za 100 złr. wartości imiennej 

oprócz kuponu bież.
Galie, oblićacye indemniza- 

cyjne  
*'/a°/o gal. pożyczka krajowa 
5®/(, oblig. komun, gal. banku 

krajowego
Listy zastawne:

t'4% listy gal. banku kra­
jowego ..............................

5»/0 galic. Tow. Kred. Ziem.

4°/, galic 'I ow. Kred. Ziem, 
nieokr .............................

4°/o galic. Tow. Kred. Ziem. 
41 lat 

4% galic. Tow. Kred. Ziem. 
56 lat

Serya IV. po 2 zlr.
> chustek angielskich batystowych, z 

najmodniej, brzegami koloroweini.
> chustek webowych, białych, cienkich.
> chustek web. z piękn. brzeg, kolor.
> ręczników adamaszkowych, białych* 

koszula dzienna damska, uajświeższ. 
fasonu i bogato ubierana haftem, 
kaftanik damski ranny, eleg. ub. naft, 
koszul, damska nocna, ub. ręcz. haft, 
p. majtek damsk., z szer. haft, falban. 
koszula dam. web. dzień, ub. koronka, 
par męskich skarpetek, ciepłych, 
chustek białych, webowych z dużemi 
haftowani mi znakami.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 3 złr.

100 —
50

pokoje przeznaczone na kawiarnię.
Dziękując najserdeczniej za łaskawe względy 

zaufanie jakiemi Szanowna Publ czność przez pię­
cioletnie istnienie cukierni zaszczycać mnie raczyła, 
postaram się i nadal na takowe zasłużyć.

Z uszanowaniem
ADAM ROSZKOWSKI.

wydzierżawienia. — Wymaga 
1000 złr. kaucyi i 2000 złr. po­

życzki oprocentowanej.
Bliższych wiadomości udzieli 

Notaryusz Opolski w Stryju.

Odchodzą z Podgórza Płaszowa:
O godzinie 8 minut 28 rano do Skawin y 

Oświęcima, Suchy, Żywca, Nowego Sącza, 
Zagórza

O godzinie 4 min 34 po poł. do Skawiny- 
Oświęcima

Ogodzinie i min. 8 wieczór do Suchy, No­
wego Sącza, Zagórza.

Przychodzą do Podgórza Płaszowa:
O godzinie 9 min 

wego Sącza, Suchy.
O godzinie 10 min 48 przed południem 

Skawiny, Oświęcima.
O godzinie 6 min.

7’35 wieczór w Krakowie z Nowego Sącza, 
Suchy, Żywca.

O godzinie 7 min 3 wieczór z Oświęcima, 
Zagórza, Nowego Sącza, Suchy, Żywca.

Odjazd z Tarnowa.
3-55 rano do Zagórza, Orłowa, Żywca. 
2’58 popołudniu do Zagórza, Żywca.

Przyjazd do Tarnowa.
1110 przedpołudniem z Żywca, Zagórza. 
11-30 wieczór z Żywca, Orłowa, Zagórza

odznaczonych na Wystawie krajowej 
w Krakowie w r. 1887 medalem bron- 
zOwym c k. Ministerstwa handlu i dru- 

medalem Komitetu Wystawy krajo- 
, a które dla uczczenia JWW pre­
zesów Wystawy nazwane zostały 

prezesowskie, wyrabia
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w Krakowie
otrzymał i poleca w wielkim wyborze

Nowości wiosenne

Zwracając łaskawą uwagę na powyższa ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, ż<’ po­
siadamy na składzie wielki wybór bielizny damskiej, męskiej i dzie­
cinnej w najlepszych gatnukacii i najświeższych fasonach, oraz skład płócien 
krajowych i zagranicznych od najtańszych do najlepszych, w dardzo wielkim 
wyborze Największy skład pończoch damskich,męskich i dziecinnych, 
oraz wyrobów trykotowych. 90—10 •?

Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaegera.
Przesyłki na prowincyę uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą.

Serya II. po 1 zlr. 25 c.
6 chustek z kolorowemi brzegami — 

webowych.
6 chustek płóciennych, białyeh.
6 serwetek deserowych adamaszkowych, 

obrus.
krawatek jedwabnych, 
kaftanik trykotowy ciepły.
para kalesonów ciepłych., 
para kalesonów z dymki angielskiej.

'/. tuzina skarpetek białych, ręcznej 
roboty.
obrus z frendzlą i kolorowemi szla­

kami.
tuzin serwetek z frendzlą i koloro­
wemi szlakami.
parasol od deszczu.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 1 złr. 35 ct.
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Serya V. po 2 zlr. 75.
koszuia damska, dzienna, z prawdz. 
weby irlandzkiej, ubierana haftem, 
koszula nocna, damska, z francuskieg. 
kretonu, ub, haftem lub wstawkami, 
kaftanik trykotowy, wełniany biały. 

*/4 tuzina ręczników tureckich.
1 spódnica biała, z szeroką wstawką

1
1
1
1
6
6

w mieście powiatowem jest do 
’ ’ ‘ ‘ 1 się

— 100 -
50, 88 50

najlepszy zbiór utworów patryotycznych
wyszedł w trzeciem eleganckiem wydaniu nakładem

KSIĘGARNI K. BARTOSZEWICZA w KRAKOWIE.
Cena egzempl. gustownie oprawneg wybiciem 1 złr., (pocztą 1 złr. 15 ct.

M. Beyer i Spółka
w Krakowie

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw kościoła N. Panny Maryi.

18 —
34 —
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J. Koral
Kraków, Rynek główny I. 13 

otrzymał 
tiwieiy transport

Wiosennyoh Towarów
w największym wyborze.

6% galic. Zakł. Kred. Ziem.
36 lat  

5% galic. Banku Hipot. z 10% 
premii  

5’/0 galic. Banku Hipot.
premii . . . . ■

Losy:
Miasta Krakowa .

„ Stanisławowa .

Warszawa. 20 marca. 18>8. 
Za 100’— Rubli wart, imie.i. 

oprócz kup. bież.
listy Tow. Kred. Zie n. 
seryó duże  
listy likwidacyjne . . .

Telegramy:
W i e d e 5 . 20 marca

Renta wspólna pap. opod. 77’30 Akcye kre­
dytowe 267'60, Dukaty 5 99

Berlin 20 marca 1888
Guldeny austryackie 160.15, ruble 166-80

Dziesięć złr. w, a. 
codziennego ubocznego zarebku 
może knż ly bez kapitału wkła­
dowego i b< z ryzyka otizymać, 
jeśli się znjmie rozsprzednża losow 
na raty w myśl par. XXXI usta­
wy z r. 1883. Zgłoszenia przyj­
muje: Hauptstadtische Wechsel 
stuben Gesellschaft, Adler & Cle

Budapest 52 1—15

pierwszej fabiyki w kraju przyjął

DOM HANDLOWY J. WENTZL w KRAKOWIE 
gdzie dla poparcia wyrobu krajowego, premiowanego na ostatniej wystawie 
krakowskiej srebrnym medalem rządowym, nabywać można po cenach fa­

brycznych lwowskich, to jest: 76 26— 30
makaron drobny po 44 centów I i/8iAf,1.am makaron grubsly ,, 40 „ ) 2a k"°0ram

Handlujący otrzymują odpowiedni rabat.
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Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, iż

CUKIERNIĘ
moją ozdobnie odrestaurowałem, ulegając zaś słusz­
nym żądaniom Sz. moich Gości, 2 pokoje przezna­
czyłem dla Pań i dla niepalących. Obok tego znaj­
duje się CZYTELNIA zaopatrzona w 40 pism 
krajowych i zagranicznych.

Na I piętrze znajdują się

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
Publiczność, iż otworzyłam 
ns MSPDMi 

(prywatną) 
przy ul. Ś. Krzyża \r. 10.

Przyjmuję zamówienia

il Makaronu włoskiego
!• i suchych wyrobów z ciasta
11 MATYLDY GRZYBINSKIEJ

we Lwowie

Zgubiono 
przy ul. Lubicz chustkę brązową 
wigoniową. — Łaskawy znalazca 
raczy ją złożyć w Dyrekcyi Po­
licy! lub w hotelu pana Pollera 

u Portiera.

Pociągi na kolejach żelaznych,
od 20go Października br.

Odchodzą z Krakowa-.
Do Lwowa: osobowy o g. 10'46 rano, po-• 

spieszny o g. 9 26 wieczór, mieszany 10’57 
wieczór, kuryerski o g. 7’59 rano.

Do Rzeszowa i Tarnowa lok. o 6’12 rano
Do Wieliczki: o g. 11-15 przed poł.
Do Wiednia: pociągkuryer. o 6-55 rano, ] " 

9.37 wieczór, pociąg osob. o 5’37 rano, h 
9’20 przed poł., 3 00 po południu. J«

Przychodzą do Krakowa:
Ze Lwowa: osob. 2’33 popoł., mięszany s 

o g. 5 07 rano, pospieszny o g. 6’48 rano ~ 
kuryer. o g. 9 38 wieczór. ' ,

Z Rzeszowa: lokalny o g. 8’20 wieczór. 3
Z Wieliczki: o g. 7’35 wieczór. &
Z Wiednia: pociąg kuryerski o g. 8’48 > N 

wieczór, 7’25 rano, pociąg osobowy o g. I’’ 
9'46 rano i o g, 9’50 wieczór. | 7

Z Prus: osobowy o g. 5 00 popoł. ku- 
ryerski o g. 8 48 wieczór i osobowy o g. s 
9-50 wieczór. J 8 «?

Z Warszawy: osobowy o g. 9’46 rano, 
osobowy o g. 5’00 popoł , kuryerski o g. S 
7’25 rano, »

na suknie, paletoeiki, okry­
cia i płaszczyki.

Towary wyborowe — Ceny bardzo 
umiarkowane—Próbki na żądanie 

opłatnie.
43 2-20

zawiadamia strony interesowane, że wyłączną sprzedaż makaronów z jej [[
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płacą żądaj?

Papier z fabryki Czerlańskiej Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie


